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K azim ierz Piwarski: H i s t o r i a  Ś l ą 
s k a  w z a r y s i e .  Katowice-Wroclaw
1947. W yd. Instyt. Śląskiego, str.  448.

Książka daje  ogólny przegląd dziejów 
śląskich, jak  wyznaje  au tor  we wstępie, 
me mówi jednak, czy chce jej nadać 
charakter ściśle naukowej p róby  syn
tezy, czy też popularnego zarysu. Oka- 
zuje się, żc pisana jest metodą nauko* 
w‘1. choć nie wolna od  akcentów publi
cystycznych.

Każda generacja his toryków  stara  się
0 nową syntezę w swoim duchu. O d 
drugiego w ydania  rozwlekłych i popu
larnych dziejów Śląska F. Konecznego 
upłynęło 15 lat. W  ty m  czasie ukazało 
s'ę sporo polskich opracowań monogra
ficznych przeszłości Śląska. Odnośnie 
do dziejów średniowiecznych mial au
tor ułatwione zadanie dzięki wielkiemu 
wydawnictwu Polskiej Akad. U m ie ję t
ności. W iek X IX  doczekał się prac  T o 
biasza, Bara, Kowalczykówny i i. Sporo 
Przyniosły Roczniki Tow. Przyjaciół 
Nauk na Śląsku. Ale pozostały  wielkie 
luki odnośnie do czasów wcześniejszej 
nowożytności. Z da je  się, że tu  musiał 
autor sięgnąć do samodzielnych badań, 
w  rezultacie dal możliwie pełną próbę 
syntezy dziejów Śląska w 42 krótkich 
rozdziałach, nie bawiąc się w tzw. po 
dział n a  okresy. Ujęcie prof. Piwar- 
skiego w porównaniu z przedstawieniem 
Prof. Konecznego uzmysławia dobitnie 
Postęp naszej historiografii.

Podobnie jak w historii Prus W schod
nich, tak  i Śląska au tor  podkreśla z n a 
ciskiem owe „zmarnowane okazje dzie
jowe" na przestrzeni X V  do X VII w. 
l a k i e  ujęcie z p u n k tu  widzenia prag- 
matyzmu historycznego jes t  dziś rac jo
nalne i przyję te  we współczesnym m yś
leniu historyczno-politycznym. U w y
datnienie błędów dawnej poli tyki po 

winno uczyć następne pokolenia. H is to 
ryk  nie  może się wyrzec ocen i w arto 
ściowania, będąc szczególnie zobowią
zanym do wyciągania wniosków z błę
dów przeszłości. Wszelako sądzę, że w 
każdym  opracowaniu powinny się zna
leźć dwa typy  sądów: 1. w świetle ca
łokształtu  opisywanych zdarzeń i psy
chiki działaczy, 2. w  świetle  konsek- 
wencyj historycznych. Łatwo nam dziś 
ciskać gromy na ciasnotę horyzontów 
władców średniowiecznych czy później
szej Rzeczpospolitej szlacheckiej, gdy 
od czasów Kołłątaja, poprzez działal
ność ks. A. Czartoryskiego i obozu 
wszechpolskiego przywykliśmy do m yś
lenia politycznego pod kątem  wszech
polskim, ogólnonarodowym. A le  wni
kając  w dusze i sy tuacje  pierwszych 
Piastów i ich potomków, a później Ja 
giellonów, musimy w świetle m ater ia
łów, nagrom adzonych z całą sumienno
ścią przez autora, dostrzec fakt nie 
dość przez niego podkreślony. Oto, gdy 
piszemy dzieje ziem odzyskanych, cią
gle stwierdzamy, że problemy śląskie 
i bałtyckie  były n a  dalszym planie w 
hierarchii problemów dawnej polityki. 
N igdy  je j kierownicy nie rzucili całej 
swej siły państwowej dla odzyskania 
Śląska, bo inne spraw y wysuwali na 
czoło. Osądzać ich jednak surowo m o
żna dopiero wtedy, gdy stwierdzi się, 
że tych właśnie problemów, k tó re  uzna
li za naczelne, nie rozwiązali należycie.

Stosunek synów Krzywoustego do 
W ładysław a Wygnańca, a następnie 
wszystkie praw ie relacje ich po to m 
ków, to  wielki cykl dram atów  rodo
wych. Pokrzywdzeni p rzez swych 
współrodowców szukają oparcia i po
mocy u cesarza. N ie  widzą, że zyskuje 
cesarz, ale widzą, że tracą ich aktualni 
wrogowie-krzywdziciele. Namiętność
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zaciemnia zdrowy rozsądek, góruje chy
ba potrzeba odwetu. N astępcy  ich u- 
legli przemożnym partnerom  gry — 
Luksemburgom, niebacznie zaś — cywi
lizacji niemieckiej,  k tórej nosiciele tak 
świeccy jak  duchowni oddali im cenne 
usługi. Żądza władania i troska o p o 
parcie czynników kościelnych domino
wały w duszach władców. W yją tkow o  
przeważały interesy materialne i pocią
gały za sobą konflikt z przedstawiciela
mi Kościoła. Również korzyści m a te 
rialne z kolonizacji były dla nich de
cydujące.

Sądzę, że stać nas na to, aby pewne 
zdarzenia z przeszłości Śląska nazwać 
po imieniu także w stosunku do ksią
żąt polskich. W ydaje  mi się więc, że 
nie można pisać, iż ks. W ładysław tylko 
„wezwał pomocy niemieckiej" (s. 20), 
albo czeski ks. Świętopełk „sprzeniewie
rzył się wspólnej sprawie słowiańskiej" 
(s. 16), a ks. H enryk  VI wrocławski rze
komo dopuścił się zdrady (s. 75), choć 
przecież nie przysięgał wierności Ło
kietkowi. Dla ówczesnych drobnych 
władców Śląska istniał problem własnej 
skóry przede wszystkim, a nie istniało 
zagadnienie interesów korony polskiej 
i wspólnoty plemiennej, podobnie jak 
późniejsza polityka naszych „króle
wiąt" miała na celu własne interesy, 
nieraz kolidujące z interesami Rzeczy
pospolitej.  Książęta śląscy i szlachta 
ulegli zniemczeniu, ale lud pozostał pol
ski. T o też  aż do 17 rozdziału książka 
jest właściwie historią książąt,  bo za
pewne brak polskich studiów monogra
ficznych nad  dziejami ludu śląskiego w 
średniowieczu nie pozwolił autorowi na 
uwzględnienie tej strony dziejów Ślą
ska. Dopiero od 18 rozdziału tok opo
wiadania o losach polskości Śląska staje 
się żywszy i wyraźniejszy. D ow iaduje
my się w następnych rozdziałach o k a 
tastrofalnych dla ludu śląskiego sk u t
kach w ojny 30-letniej, zaborów p ru 
skich i ucisku.

O d Kołłątaja  i Bandtkego zaczęło się 
zainteresowanie Śląskiem wśród polity
ków i badaczy polskich. Ale nie tylko 
Kraków wykazywał czynne zajęcie się 
Śląskiem. W  piśmiennictwie poznań
skim lat J840-tych znajdziemy wiele 
śladów szczerego zainteresowania Ślą
skiem. (Tygodnik Literacki, Orędownik 
N aukowy, G azeta  Polska i i.). W  T y 
godniku Literackim z 1844 r. w nr. 34 
ogłoszono referat pastora Fiedlera (z 
synodu pastorów) o polskim ludzie e- 
wangelickim na Śląsku. Interesowano 
się pracami Lompy. N ieznanym  był do 
niedawna mecenas Lompy, Wojciech 
Lipski z Lewkowa pod Ostrowem. Oko
ło 50 listów Lompy do Lipskiego zagi
nęło w Lewkowie w czasie wojny; mia
ły być one wydane, rękopis przygoto
wany do druku przez niżej podpisanego 
zginął w Instytucie Śląskim w 1939 r.

Później także interesowano się czyn
nie losami Ślązaków. Pamiętnikarz po
znański M otty  w latach 1880-tych bar
dzo pesymistycznie oceniał stopień u- 
świadomienia narodowego na Śląsku. 
Prawdopodobnie  pogląd ten podzielało 
więcej Wielkopolan, dlatego na Śląsk 
wyjechało z Poznańskiego szereg dzia
łaczy, głównie publicystów (rolę ich Pi
wa rsk i s tara  się uw ydatnić  proporcjo
nalnie do wkładu innych dzielnic). Ze 
współpracy Wielkopolan j Ślązaków w y
nikł późniejszy udział Ślązaków w N a 
czelnej Radziie Ludowej i sejmie dziel
nicowym w Poznaniu w dniach od 3 
do 5. XII. 1918 r. N ależy jednak pod
kreślić z całym naciskiem, że dopiero 
wychowanie własnego czynnego ele
mentu przodowniczego na Śląsku i u- 
jęcie przezeń ludu śląskiego w ramy 
organizacyjne umożliwiło pogłębienie i 
rozszerzenie zasięgu procesu odrodze
nia narodowego na Śląsku. Ale in ten
sywność tego procesu musi być dopiero 
zanalizowana przez badaczy, tak histo
ryków jak  socjologów.

Należy wyrazić żal, że losy Śląska 
w okresie Drugiej Rzeczypospolitej zo
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stały pominięte w om aw ianym  zarysie. 
Ogólnym zaś i zasadniczym m anka
mentem jest brak  map w książce! W y 
jaśnić to można chyba tylko w arunka
mi, w  jakich praca  była p rzygotow yw a
n a  do druku, ale nic usprawiedliwić. 
Skoro dano na końcu dwa indeksy: osób 
' miejscowości, to  należało także dać 
bibliografię, w ykorzystaną  przez au to 
ra.. O m aw iana synteza dziejów Śląska 
prof. Piwarskiego będzie z pożytkiem 
służyła społeczeństwu aż do ukazania 
się następnej. Ale sądzę, że nie należy 
się z nią spieszyć! Musi być przygoto
wana dłuższym okresem planowanej, 
zespołowej p racy mompgrafów zagad
nień szczegółowych.

W ito ld  Jakóbczyk

l ir  W ito ld  Jakóbczyk:  „ D o k t ó r  M a r 
c i n  — J a n  K a r o l  M a r c i n k o w s k i  
1800— 1846“. W ydaw nictw o Z acho
dnie, Poznań 1946, stron 195. 

Z dzisław  G rot: „100 l a t  z a k ł a d ó w  
H.  C e g i e l s k i  1846— 1946“. Poznań 
1946, stron 239.

Kok 1846 był dla  dzielnicy wielkopol
skiej, a w  szczególności dla miasta Po
znania, rokiem przełomowym. N ieu da
ne powstanie zamyka etap pracy poko
jowej, legalnej, tzw. organicznej,  k tórej 
głosicielem i realizatorem w latach 
1830-46 był Karol Marcinkowski. Zgon 
Marcinkowskiego w listopadzie tegoż 
roku jest zamknięciem pierwszego 
okresu tejże p racy organicznej.

Równocześnie bowiem, jakby  dla po 
twierdzenia późniejszej poetyckiej 
strofy Wyspiańskiego, „umierać musi, 
eo ma żyć", z owych tragicznych za ła
mań linii politycznej, w ytknię te j  przez 
Marcinkowskiego, wypływa w tym 
samym roku ponowny zwrot w k ie run
ku pracy organicznej,  pod ję te j  przez 
Hipolita Cegielskiego. G d y  w paździer
niku r. 1846 dni Karola Marcinkow
skiego są  już policzone, w gmachu Ba
zaru Hipoli t Cegielski otwiera pierwszy
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w Poznaniu większy sklep żelaza. Z  
placówki tej, popartej przez społeczeń
stwo polskie, powstać miała z czasem 
pierwsza na  wielką skalę zakro jona 
polska fabryka maszyn w Poznaniu.

Z  rocznicą stuletnią tych dwóch 
zbieżnych w ydarzeń złączone są gene
tycznie dwie najnowsze, wymienione 
na początku poznańskie publikacje.

Obu au to rów  łączy wspólność zain te
resowań na polu badań  dziejów Wiel
kopolski. Ideologia p racy  organicznej,  
k tó re j  Marcinkowski jest p ropagato
rem, a  Hipolit Cegielski stosunkowo 
dość- w yraźnym  kontynuatorem , zna
lazła w obu autorach szczerych en tu 
zjastów. Obie prace cechuje zdrowy 
k ry tycyzm  w odniesieniu do naszych 
p łonnych poczynań konspiracyjnych i 
powstańczych, a pozytyw na ocena 
wszelkiego twórczego wysiłku na polu 
indywidualnej i zbiorowej p racy spo
łecznej, ekonomicznej i kulturalnej.

Różnią się obie prace s t ro n ą . formal
ną. „D ok tó r  Marcin", jak  już tytula- 
tura  wskazuje, jes t publikacją  o cha
rakterze  popularyzatorskim. Brak apa
ra tu ry  naukowej, odsyłaczy, przypisów, 
bibliografii, sprawia, że książkę czyta 
się lekko, swobodnie, a dzięki li terac
kim zdolnościom autora  z żywym n a 
pięciem uwagi. Książka pobudza w y 
obraźnię, przenosi w świat ludzi i ko n 
fliktów minionych, k tóre  dziwnie w y
dają  się bliskie. Postać Karola M a r 
cinkowskiego fascynuje swą nieco
dziennością. Życie pełne n iezwykłych 
w ydarzeń: uparta  żądza wiedzy, s tu 
dia wypełnione pracą zarobkową oraz 
tajną, narodow ą i polityczną, więzienie, 
śledztwo, twierdza, pierwsza bojowa 
prak tyka  lekarska, nowe boje w  ca
łym realizmie kampanii 1831 r., in te r
nowanie w Prusach, walka z cholerą, 
pobyt 3-letni w  Szkocji, Anglii i F ran 
cji pełen zdobyczy i doświadczeń w 
dziedzinie sztuki lekarskiej i na terenie 
po li tyki emigracyjnej, znowoi więzienie 
i twierdza. A  potem  pionierska działał-
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